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O B W I E S Z C Z E N I E .

. Wysokie M inisteryum F inansó w wydało pod 
“nem ‘2go z. m do L 246u% io  rozkaz ,  ażeby F u -  
ry z nawozem przez rogatki  Miasta Krak ow a  bez 
umaty rogatkowego były przepuszczane.

, Co sie niniejszym do publicznej podaje wiado­
mości.

Kiaków dnia 7 Września 1848.
W imieniu Guberna tora  krajowego 

E T T M A Y E R  mp.
C. K.  Radca Nadworny.

Picyi (i y. nagleni rozszerzaniu się cholery w Gali— 
krajowvSlk i uz lernz lICZ°ć  brak lekarzy — a rząd 
n i s l e r j u J ^  zmuszony zażądać od wysokiego M i -  
pomocy (nfldesłania z innych prowincyj  lekarzy do 
wątpienia y . zaś ' w gronie tutąjszfr jf  lćkarzy bez 
dział przy się ta(T ’ k tó r z y chcieliby mieć u-
nagrodzei i iem2eniu cholerycznych w Gal i cyi , za w y -  
nem to jest • P ' ZPZ wysokie Minislcryum wyznnezo- 
dla* G l i i r u r g ó w ^  ,D oktoróvv Medycy°y po 5 ZIReń. 
monecie km.we„P#s, j,’0 2  LWV ' J 0  kraJc.a ‘0W ' w 
Kmów lekarzy l dz,e, lrflc: . -  Wły,wa ^  P ™ 1°
W  w len sposób din'J,^ V W f f f 5* 1' dzT
s'w SŁv sie u 7 « . . .  dobra lu(izkoscl- azeby zGl0 - 
miei c- ‘ i t r  m |^P('y P ro tomcdyka ,  Pana Fizyka
yłni.S.i-le^°  3 ;  0 odpowiednią  tamże dełflaracyą

W  E  Z  W  A N I E .

Kraków dnia 12 Września 1848 r..
Od  Gubernatora .

Wiadomości krajowe.

I i  li A I .  O VV.

nie!!,b ? dz'y się w i e r c i ,  że ma j ą  w y b u c h n ą ć  j a -  
( ? )  ' v K ra k o w i e  -  ( t ak  s ię da ł  

Podgórzi jpę*  w  h a n d lu  ob yw a te l a  Ża luńsk i eg o  na 
dz,u Pu w iń1 w  *^,n ruZł0 w o j s ko  z m u s z o n e  b ę -  
wszvstkie nrzy® r J & y  2 b  K wi e t n i a .  _  P o n i e w a ż  le 
r oz s l ewan  *ł08łoiiki > w ie r u t n y m  są fał szem złoś l iwie 
myślą  .  . Ł  . . ibowiem ob yw a t e l e  H r a k o w s - y  a » ‘ 

0 Ł“ dnyeh,  z a b u r z e n i a c h , a t ak i e  zb ro dn i c z e

zdradą stanu tchnące pogłoski ,  jedynie pochodzić 
mogą ze strony reakeyonaryuszów,  którzy wyraźn ie  
dążą do zguby Pań s tw a ;  przeto wzywamy obywa­
teli Krakowskich,  żeby złożyli uroczyście zap ew­
nienie swoje J W .  G u b e rn a l o ro w i ,  ażeby wojsko 
wiedziało z pe w no śc ią ,  że jakiekolwiek uliczne za­
burzenie znalazłoby mie jsce,  t akowe jedynie w y ­
wołane byćb.y mogio przez nam nieprzyjaznych r e ­
akcyjnych łudzi —  gdyż Obywatele miasta dają u -  
roczysle zapewnienie ,  że sami starać się b ę d ą ,  a -  
żeby tacy złoczyńcy, którzyby coś podobnego p rzed­
siębrali —  za nieprzyjaciół Pań-twa i Miasta u w a­
żani — i władzom natychmiast  jako zbrodniarze sta 
nu wydani  byli — Obywate le  bowiem razem i 
wspólnie z wojskiem jako r ów ni ,  sDokoj tu , i pra­
wom ulegli poddani ,  jednegoż i tego samego kon­
stytucyjnego ęe sa r s l wa  byli, są i będą — a przeto 
wojna między wojskiem a obywate lami  roi*-.ć miej ­
sca nie pov/inna i nie może.  1

K r a k ó w  dnia 12 Wr ze ś n i a  1848 r.

P aw eł G rst/w i/dk i.
S tanisław  Zarem ba.

Pt zestroga.
Nic ł a tw ie j s zego  j ak  sch leb i ać  l udzk im  s ł a b o ­

ściom , ale z a r aze m nic nwma sz  n ikczemn ie j s zego .—  
W s c h o d z ą c  z lei z a - a J y ,  aw o żn i e  b a rd zo  p o w i a d a  
mi s t rz  k r akowsk i ego  pa r l a me .n t a r sw a , ż e  n igdy nie- 
ub i ega ł  się o wględy ludu.  P r a w d a !  n ic  p o t r z e b u -  
emy jcLO względów-,  ale j ego  s zacunku .  —  Lu d ,  

m a swó j  r o z a i n ,  wyższy nad wszystk i e  k s i ą ż k o w e  
r o z u m y ,  r o z u m  nutchni\ tn ia , r o z u m  z uczuc i a  wła- 
ś n i j  godności i  w łasnej siły. -  Go po mo że  w sz e l
ka  so l i s ty k a  r.rtjprzeuieglejsza na w e t  przec iw t emu
rozumowi?. .  Objawieniem się tego rozum u ludu , 
ro zum u więc p u b lic zn eg o , jes t  opinia p u b liczna • 
Pytamy się:

C zy  s ą  ja k ie  sku teczne w y b ie g i, aby opinią 
pub liczną  t/zasadnioaą na c zyn a ch , udawaniem  
g ł u c h e g o  odmienić się dało?  O dp o w ia da m y  że :  
N i e m e . !

Mimo j e d n a k  l ego  zna jdu j ą  się l u d / i e ,  którym 
nie chodzi  o op in i ą  p u b l i c z n ą ,  ale im chodzi o 
chwilowe ty lko  w zg lę d y  ludu. O d da j e m y  P ° d sąd  
ęub l i cznć j  opini i  f ak t a ,  z o b o w i ą z k u ,  aby t.?1 an i  
j e d n e j  nie b ł ądzi ł a  chwi l i .  — Zawsze  atoli mu s im y  
wy t łum acz yć  się z pojęc i a naszego;  c° to jes t lu d ?

W  naukowych  instytutach,  młodzież ucząca 
się jes t  ludem.  — Zarabiać  na j ć j  s z ac un ek , jes t  o-



Lowiazkiem n»uczvciela. Lecz ubiegać się o
■względy młodzieży,  jes t  dowodem n ikczem uości.—  
Tej mamy dowody w pos tępowaniu  ludzi niektórych, 
ośmielających się potakiwaniem  ułomnościom mło­
d z ie ży  zarabiać na wziętość chwilową —  ale p o - 
tóm upadających je s zc ze  n iż e j  w opinii pub liczn e j 

• a n iże li byli poprzednio. — Faw oryzow anie  bez po- 
t i zebne  j u ż  to w dawaniu prom ocyj n iezasłużonym , 
j u ż  to w ułatw ianiu egzam inów  z  ujmą pow ag i te­
stów obow iązujących. j u ż  t o podszeplaam i przeciw  
nauczycielom  ścisłości wymagającym i t. p. u r ą g o ­
wiska rozumowi pub l i cznemu,  mogą jedynie pocho­
dzić od ludzi ,  którzy niewarlają mieć stosunków  
p o s łu g a c za , a cóż dopiero nauczyciela z  m łodzie­
żą . —  Jeżeli  k t o ś , mając- zaktad  pryw atny , u tr z y ­
maniem jego  chim erycznem , stracił wziętość p u ­
b lic zn ą , a polem w katedrze szacunku zyska ć  nie 
um iał — dzisiaj zaś,  podszeptami oburza mło­
d z ie ż  przeciw  nauczycielom  posiadającym zasłużo­
ną wziętość ,  i obiecuje podzielić się katedrą : .5 in ­
nym  , m ającym pew na sław ę, ab; uchodzić za p a -  
t ryotę  — i tym bl ichtrem chce otumanić oczy p u ­
bl iczności ,  powołanej  do wydania rychłego wyroku; 
t en człowiek mówimy powinien sobie odejść , j eżel i  
zupełnie ź/e  skończyć  niechce.  — Młodzież potrze- ,  
Luje nauczycieli ze surowością '  stoicką — poch leb­
cami g a rd z i.  — Nicchocmy tu wymieniać nazwisk,  
b o  każdy w ie ,  iż potem pozos tawa łoby  nam zbyt 
ma ło  skutecznych środków aby lu d z i  zg o rszen iu  u- 
suną ć  — i to środków j iz y c z n y c h  argum enta  
a d  kominem. — Niech pan lir. ostrzeże tych,  którzy 
podobn ie  błądzą.  — W  udzielnnili takich dowo dów  
zasłużonym,  nie bylibyśmy czynnomi zapewne ;  w y ­
starczałoby nam napisać listę p ro skryp cy jn ą ; ocho­
tników  by w oburzonym  ludzie  szko lnym  do w y­
konania wcale niezobrakło . Prosimy nie wojować.

Też same  zg o rszen ia  chcą robić  i n s i , każdy 
w  od ł a m ie  Swojego l udu .  Schlebianie je s t  zaw sze  
n ik c ze m n e , u jm u je  po j e dy nc z e  o soby ,  ale mas sy  
n i e u j m u j e ,  zyska  sobi e  j e d yn i e  śmiech  wzgardy .  —
I  o b y w at e le ,  zamożniejsi  n a w e t ,  należą do ludu.  
Mają  oni wyrob ione  zdanie o każdym. Na co się 
przyda oszukiw anie ich p o d szep ta m i? Ludzie,  zna­
lu  ze  zręcznego  prow adzenia  swoich interessów  w 
opiekach nad rnałole tn iemi , z p rawnego  m o ż e ,  ale 
kom prom itującego  k ie rowania  zrobinnem i ko n tra ­
k ta m i, z grubi jnństwa w obec własnej  różnicy nie- 
powinni  się gwałtem stawiać na czele obywate l i ,  i 
narzucać  Uli wzorem u liczn ikó w , swojej  opinii. —  
Zgorszenia tego dawhićj  nie było p rz yk ła d u , ale dziś 
podobny człowiek śmiał napastować na ulicy wykrzy­
knikiem L a n g m u s  obywate la ,  który głosem swoim 
przyczynił  się do wybrania Langiego.  Dla czegóż 
podobne sceny działy się i dzieją? i cz łowiek ten 
meobawia s ię , aby ułicznictw o niorozbifo się o j a ­
k i  j iz y c  zn y  dowod  — argum entum  ad kominem. 
Niechaj  go ,  i wszystkich j e m u  podobnych ,  ostrzeże 
pan  P. X.  My niebędzicmy się poniżali  do w y m ie -  
rzania^ tego a rgumentu,  ale w oburzonym ludzie 
zna /esc  się może człow iek non/wczt/'. nrosimi nic 
w ojow ać!.. r  J

Niechcemy dalej w y l i z a ć  niedorzeczeńslw po­
dobnych.  Było to naszym obowiązkiem ostrzedz, 
ab y  wszelką odpowiedzialność za w ypydki ze  sie­
bie zrzucie. Jeżeli w ięc  jakie zdarzenie   ar&u—
menti ad kominem  przez przypadek będzie imało 
miejsce, umywawy ręce z a w c z a s u Całą przykrości 
winę przypisać sobie muszą c i, którzy je j  doznają.

Tam gdzie rozum  pub liczny  mówi ,  należy być dla 
niego z szacunkiem,  impertyneneya ulicznika naj­
gorsze sprowadz.a skutki.  M . L.

(a.  n .)  Wiad omo  iż po niepolitycznym przez 
Bolesława Krzywoustego Dziale Kra ju pomiędzy swe 
syny,  potęga Polski w Europie  słabieć zaczęła,  i %e 
na ten czas Duchowieńs two  nasze , z przywiązania do 
ojczyzny zawsze słynne kierując edukneyą,  broniło 
silnie przeciwko ge rmanizmowi Dolskiej narodowo- 
ś c i ; t ę s a m ą  sprawiedl iwość oddajemy i dziś,  że w 
obecnych nieszczęścia chwilach,  toż duchowieństwo 
Polskie nieodrodzi lo się i smutny los Ojczyzny za­
równo podzielało z nami i w kielichu gorvczv' wziiio- 
śle uczes tniczyło;  lecz pomimo to domaganiy się j c' 
szcze po nich j ako  Aniołach pokoju,  z Nauki  Cbrf  
s t u s a , miłość bliźniego ogłaszających, i bliższe zau­
fanie u ludu mających . w obecnej sprawie ludzko- 
ści społecznej domagamy się zupełnego ich poświęć*' 
ilia się i spełnienia tak wysokiego powołania sweg1 
i natej drodze bądźmy dla nich sprawiedl iwymi j  
Duchowieńs two  żeby do wytykanego przez Naroo 
zdążać mogło celu, powinno mieć do tego wszystki# 
mozolnie i n i e tamowane środki ;  największą zaś*d#- 
j e  nam się ku t e mu ,  powinny bydź pomocą,  Par#' 
łialne Szkółki ,  na s tawianie których,  i Obywatel#'  
lud nie szczędzili kosztów, gdzie pleban j ako  bliźsD 
nowego  pokolenia wychowawca  wprowadza jąc dzi#1' 
ki wjejskie pod dozorem Nauczyciela ze szkoły & 
Kościoła co Niedziela i co Święto i w dni naw# 
powszedn ie ,  moźp w o b e c  Rodziców i zgromadź#’ 
nego ludu tkliwie do ohyjga p rzemawiać,  •>#', 
ca kształcić i powinnoś- i  względem Boga, siebie, 
łeczności i Oj< zyzny nauczać ;  żo tak puwinnno W' 
każdy to bezst ronny przyzna bo Lu idzie o tnofw 
ność dla ludu a ta musi  być na Religii oparta:  le®? 
niestety ziemia nasza wszystkie koleje nieszczę5' 
przechodzić musi : widzimy j ak duma i  samoh1"' 
siwo p rzem ą d rza łych  N aczeln ików  Oświaty w! j \  
wżyła Plebanów  od zarządów Parafialnych Szkol# 
i od codz iennego a tak nader  pot rzebnego  nad B 
uczyeielaiiii nadzoru Ustanowiono  Jednowładcę ho*  
mis ar su  Instytutów  Naukowych ; — D ozór ćrtóiCU 
zn iesiono ; Plebani  odsunięci  niemogą żadnych 
Nauczycieli  wydawać  poleceń , ani od nich rap0̂  
tów i Wyka zów  dzieci uczących się, lub nicuc*C ‘ 
czających do Szkoły odbierać , iżby mogli i BauC^cj 
cielą i dziatki i Rodziców przy każdej sposoh11' ^ :  
pochwałą  radą i oświeceniem na dobrą k a te ­
dro gę. ; Nauczyciel  a lbowiem bez wpływu "  f nslij- 
li  i Plebana obrony od samego Fommissar*** 
tatów N aukow ych narzucony  wpros t  od ®ich ■ sJ- 
potyczne ro zk a zy  odbierający i samemu 
rzowi bezpośrednio  oo p ow iad a j ąc y , Plebaim 
gi nicusikając, radynieprzyjm uje, z nim S'*L” ” s t  
słowem uzucbwala s i ę ,  i bez nadzoru n ?
niedbuje relig ijne  wiejskich dziatek,  
w ego jeszcze niezepsutego  przysz*)cn . 1 
łośników Ojczyzny pokolenia. . . „aoC

Słyszymy jak 'pewien  N a u c z y c ie l  pomimo n8Poi 
milion przez Plebana pisem nie  mu  czyniony 
w Niedziele i Święta  uroczyste,  ani w dni p o _ j#,  
ne i powszednie przez cały rok o ile p 01 a. 
zwolićby m a g l a ,  do kościoła z  dziećm i n P , ,  to 
jakie stąd może być smut ne  nas tępstwo,  - ■
JZ ubolewaniem spostrzega gdy dla Rel-g'^ g j 0. 
dynej d li  n a m ię tn o śc i lu d z k im  ^
cianycb sercach dziate* wiejskich obojętność za»



pia się. — Mężowie którzy p rzewództwo  w Spra ­
n e  ludzkości i Oświaty ludowej trzymacie budu j ­
cie przyszłość ale zaczynajcie budowę tę od fu n ia -  
n<enlu to je s t  od S zkó łek  Parafialnych  a mianowi ­
cie od rel igi i , bo Władza szkolna najwyższa n ie-  
lfoszezy się j->k dotąd bynajmniej  o religią ani o d o ­
pilnowanie Nauczycieli,  ani o wychowanie pokoleń 
ludu, sama w sybaryckiem zadowoleniu swojem 
obojętna o p rzy sz ło ść  Ludzkości  rozkoszuje pośród 
uiezacbwianego cynizmu na l aurach  egoistycznie, wy­
godnie i bez pracy uszczkniętych w przedpokojach 
^ t r ap ó w ,  których hańby pełne wspomnienie jeszcze 
dotąd nie wygasło.

Zdaniem miszem j e s t , aby stosowniejszy do d u ­
cha czasu dla Szkółek przepisać program — ażeby 
dobro Ludu raz p rawdą się s ta ło ,  gdyż fałszów — 
°błudy i podstępów aż  nadto ju ż  marny.  O b y w a­
telom miejscowym i Plebanom większą nadać moc 
1 powagę nad parafialnemi szkółkami i dozór oad 
uauczycielami, aby mogli opieszałych karcić,  a o -  
h oj ę lny cli j ako  mar t we  w  społeczeństwie członki 
do oddalenia przedstawiać.

Całćm sercem następnie żądamy z gorl iwością 
? polepszenie losu wiejskich nauczyc ie l i , którzy ma- 
Jd tylko po zip. 300 pensy i  pobierać,  a niektórzy 
podług woli wegetującego dotychczas N aczeln ika  
oświaty po zip. 450 lab 500; jeżel i  taka ich inia- 
l ahy być wolą Sainowładcy naukowego oznaczona 
Płaca; nie dziwujmy się przeto,  że wielu próżnia-

i niektórych ladajukich mieć możemy nauczv-  
c,eli- Lecz wiadomo n a m .  że Reprezentanci  nasej -  
*U|e 1^44 r. r adzac o oświacie ludu w iejskie z o, po 
^'ęhszyii  lii idżetem pensyą ,  dla w szystkicli nauczy- 
,e*i po wsiach za równa j  po zip . 000, dwa m ory/ 

a na og ró d , m ieszkanie i zip. 30 na opał, 
praw  ^ * astach po zip. 1000 i postanowienie to w 
zagra” z omienili; ztąd przekonywamy się,  że i w 
na ra(il,|C2.n5'l-'b i zamożnych P ańs twach ,  nauczyciele 
chęci st* vvićkszćj nie mają płacy, lecz mają lepsze 
nad s’. K. funiejszą pracowi tość i lepszy j ak u nas 
t e r . z  -  N ic i ]  nam wc.1,,0 1,c t e

missorza włal,zy .SZk" |My “ ,rmin0Wlclc > ? 'm  wsi n„ i N au k o w y ch ,  dla czego nauczyciele 

k a m  a k a d e m t u 600 £ T T  ‘rii r - . , ( ka ze  Skarbu  publicznego  kwotę tę
Ind h V  ,t0s*la ? ydzie leż zalega urywana do
ty l  biednym m u k o i d o m  noll. ^ los^  j ako ; co
d n a 1 / . / /  n "  f elllych? skoro k r a j tokową w po 

ach dla m c i w yptacfff  j wypłaca.  Kto ma ztąd
UańT3’0' - r*,C '• dotąd ich nikomu nie zdaje?
^ J  lńzej to nam wyjaśnić winien kommissarz Inst. 
Ośw UWytl1 " v ) ,n Nc'/.7'elarzem  jeneralnym  jako 
terr!6.cenia W ła dz a ,  duchem antynarodowego — Met 
. uclnnyskiego ahsolulyzmu niedopiero zawiana ,  a

n a r o d o w e  wdzi er an ie  się obcych  i od t ak  d a w n a  
n ieprzy j aznych  nam ży w io łó w  p rzeds t aw iany ch  pr zez 
n i egodne  i nd vw idu a  dawnego  me t t e rn i ebow sk i ego  sy- 
s t ema tu .  i .  S .

Ukowych z 'Wym S e k r e t a r z e m  jen era ln ym  jako
3 Ylf | (f» » ł U I I . . W ■ • M

tert,j

j  “Id jeszcze  bezkarni e*i s tn i e j ąca .  Tymczasem zaś 
j .0,1? * g amy  się U rządzenia szkó łek  w iejskich , sil — 
o eJ na m o r a ln o ś c i ,  j uk  na j . i kichś lam rachunkach 
krw ’ teośmy w naszych sm u tn y ch  c za sa c h ,  — 

poznal i  dośw iad cze n i em , iż najpewniej- 
Qiczy',’t^ sa(!/a ludu wiejskiego  j e s t ,  obok  miłości 
T'lnY(,ijl , ‘'y* wy ch ow an ie  go od młodości  w  g r u n t o -  

Ma2aSadac>  Religii .
Wy zatem niezachwianą nadzieję, że nasz no-
między , y  Gubernator Galicyi, jako Rodak, po­
łę  w ainaneni narc)dowein urządzeniem Kraju i na
swą s ;in Społeczności podporę Szkółek parafialnych, 
tao)U;a ą 1 baczną zwrócić raczy uw agę i opiekę, 

J4C odtąd wszelkie przeciwreligijne ii przeciw-

WIAD0I 0SCI POLITYCZNE.

A C S T R Y  A.
W iedeń. Degulacya węgierska zażądała od Ce­

sarza resp. k r ó la . aby powtórnie za tw ie rd z ił ko n - 
cessyc dane w M arcu  1848 aby się udał natych­
m iast do P esztu  i  — aby podła kamarijlla z  W ę ­
g ie r  oddalona została. Deputacyn otrzymała na to 
odmowną o dp ow ied ź ,  i przypiąwszy czerwone w s t ą ­
żki do ramion ,  a czerwone pióra do kapeluszy o d ­
jecha ła  do Pesztu.  Przed odjazdem oświadczył Paz- 
niandy i cała deputacya mieszkańcom W i ed n i a ,  że 
za ich powrotem utworzonym  zostanie r zą d  tym ­
czasow y a ja k  się zd a je , Kossuth będzie D ykta to ­
rem obrany  — ■

U. 9 odbędzie się w Odeonie ogólne zgroma­
dzenie wszystkich tutejszych wolnomyślących i de­
mokraty cznvch związków.

10 W rześn ia .  Największe rozprężenie panuje 
tu t a j ,  i co godzina t rzeba się spodziewać n a d z w y ­
czajnych wydarzeń Pierwsza poczta z W ę g ie r  przy­
prowadzi  demokrac ją  do powstania.  Dw a  ważne 
zjawiska odsłaniają gotowy plan  dworskiego i reak 
c-yjnego s tr cnictwa tj. list cesarza do , ulubionego  
br. Je/la: zi/cz*  w którym jego postępowanie i czy­
ny pochwala a powtóre:  p rzyb yc ie  A re.ykś. L u d -  
■irika do Szunbrunn. Dwór zatem i reakeya o t w a r ­
cie przeciw demokrac j i  wystąpią i rozpoczną przez 
oderwan ie  się od Frankfur tu  i ogłoszenie wyroku 
wywołan ia  W ę g r ó w  z ich kraju.  Piszę te s łowa  w  
Odeonie na wielkiem,  ki łkotysiącznśm zgromadzeniu.  
Wszystkie kluby woliiomyś.lne znajdują się, tutaj — 
Dr.  Tausenau z żarl iwością nasze położenie wy­
świeca .  Dw ór  postępuje zuoełnie za wzorem b er ­
lińskiego Spisek dynastyczny wystąpił  j uż  na j a w .  
Walka d 26 Kwietnia zbliża się ale będzie okro p­
niejsza niż wtenczas ,  bo wiele Wojska w' Wiedn iu  
załogą stoi a lud przez kluby doszedł do czystej 
samowiedzy.  Usposobienie umysłów wpada w Ul­
tra radykalizm. — Z  Włoch nic nie słychać n o w e ­
go a wojska i amunic ja  idą ciągle do Włoch .  — 
Jellaczycz przeszedł  przez Drawę d. 7 a o d s ł a w o ń-  
skiej granicy postępuje korpus  80,000czny dla p o ­
si łkowania Ra jców.  Wołoehy na Siedmiogrodzie 
także są go to w e  przeciw Węg ro m pows tać  D 12 
dostaniemy nowiny  z Pesztu , wszelako spodz iewać  
się należy , że Węgry cbwycą się ostatecznych 
środków.

P R U S  Y.
Berlin 10 W rześn ia . Minis terym zwalone,  a 

do u tworzenia  nowego miał  być Radca Trynuna łu  
t>. Milde przez króla wezwany.  Upewniają t u ,  że 
Prancya i  Rossya zaw arły  niezaw odnie koalicyd- 
Wiadomość ta j e s t  tein więcej  wia ry  g o d n a , że °d 
niinisteryum pochodzi

S Z W A J c A R Y A.
Bern  5 Września. Dziś na p o s i e d z e n iu  przed­

łoży ł prezydent listy z W ło c n ,  podług których Au-  
strya weszła w układy o pokój z S a r d y n i ą  w W e ­
r o n i e ,  odrzucając pośrednictwo fraocuzkic i angiel-



skie. PuScł francuzki w Turynie zganił  to pos tępo­
wan ie ,  za po w ud a ją c  zarazem w o j n ę ,  bo Francya 
Lombardy i  w austryackie ręce nie puści.  Mimo to, 
już samo zajęcie Parmy i Placencyi przez Aust rya-  
ków jes t  powodem do wojny,

W  Ł  O C I f Y .
Turyn  5 W rze śn ia .  Rząd tutejszy otrzymał  

wiadomość ,  źc w  razie gdyby Austrya do d. 12 t. 
m. pośrednictwa francuzkiego i angielskiego nie przy­
j ę ł a ,  armia fran, b t) ,000czna wkroczy dc  Wioch  z 
120 działami;  tymczasem zaś odejdzie morzem 15,000 
F ran cu zó w  z Tnłonu do W e ne c j i  i Ankony.  — 
Mieszkańcy Parmy są w zupełnem pows taniu p rze­
ciw Austryakom.  Powodem tego była nadzwycza j ­
na kv>nlrybucya, bo 400 ,000 fr. której w 4ch g o ­
dzinach żądali. A źe to nie nas tąp i ło ,  zaczęli Kro-  
aci r abować.  Tym czasem łud uderzył we dzwony 
mężowie i kobiety porwali  za meble i co tylko pod 
ręką by ło ,  to przez okna na \us t ryaków rzucać 
zaczęto.  Z okolic nadbiegł  l u d ,  walka zacięta się 
wszczęła.  Szczegółów jeszcze nie marny

Obywatele  Parmy,  P lacencyi ,  Rcggio i Modeny 
zaprotestowal i  przeciw wkroczeniu Austryaków,  któ­
rzy postępują zupełnie jak najezdniki ,  r abu ją ,  k o n ­
tr) bucye wymusza ją ,  nie dochowując bynajmnićj  
warunków zawieszenia b roni . ; ? )

Neapol. Flota neapoli 'ańska odpłynęła /- 20,000 
wojska do Sycylii i król j e s t  mocno zaufany,  że na 
n o w o  tę wyspę podbije Ciekawa rzecz,  czy Anglia 
która uzna ła  Sycylię za niepodległą i dwa razy nie 
dozwoli ła wypłynąć flocie neapol.  działać teraz bę ­
dzie. —

Dziennik florencki d o n o s i : źe statek parowy 
mający na swoim pokładzie 700 Po laków z legionu 
lombard /k iego miał wzbroniony przejazd przed J -  
w o r n o ,  przez fregatę amerykańską i francuzką.  Co 
było tego powodem,  niewiadomo.  (Reform e.)

Doniesienia Urzędowe.
Nr 10,450.

O B W IE S ZC Z E N IE .

W  wykonaniu rozporządzenia JW.  Gubernato"  
ra Galicyi z dnia 22 Sierpnia r .b .  Nr  2900,  C. K. 
Urząd Cyrkularny Krakowski  podaje do powszecimćj  
wiadomości  —  iż w Bi trach Jego odbędzie się w 
dniu 14 b. m. i r. o godzinie l l  przed południem 
publiczna in m inus lieytacya no wypuszczenie w 
przedsiębiorstwo napraw zimowych w gmachu wię ­
zień k ryminalnich —  Cena do IFcytocyi w kwocie 
złp. 3517 gr. 17 naznacza się. — Na ondittm każdy 
z pretendentów zlożv kwotę  zip 3(30 Inne w a ­
runki  tudzież kosztorys w Bióraeh Ces. Król U-  
r zę du  Cyrkularnego Krakowskiego  przejrzane być 
mogą.

Wraków d. 4 Września 1848 r
H O P P E .

Ń T  10,198.

kula rnego  o godzinie 11 z raiia odbędz ie  się g ł o ­
śna lieytacya in m inus  na wypuszczenie w przed­
s iębior stwo budowy Szopy n 0 Cmenta rzu Jlnym Mia­
sta K r a k o w a , na przechowanie  ciał przed ich po­
chowaniem służyć ma jące j ,  cena p ie rwszego  wy­
wołan ia  Wykazem kosztów ob j ę t a ,  us tanawia się 
w kwocie złotych polskich 2183 groszy 16, w ar u n ­
ki zaś tego przedsiębier stwa są :  iż budow a  Szopy 
wed le  planu sporządzonego a każdego czasu rów ­
nież z Wykazem kosztów w Bióraeh C. K  Urzędu 
Cyrkularnego przejrzeć się mogącego ma być usku­
tecznioną w ciągu dni 10 a nadto iż naleźytość wy­
licytowano wypłaconą zostanie »o dopełnionej  budo­
wie i jej odbiorze.  Chcący Licytować złoży radium  
Złp. 200. —

Z C. K.  Urzędu Cyrkularnego Krakowskiego-  
K ra k ó w  d. 11 Września 1848.

H O P P E .
Nr. 5141.

Sędzia e. n. Trybunału 
liom m issarz upadłego handlu Jana M alyska  
w Krakowie p r z y  ulicy G rod zk ie j pod  L .  103 

istniejącego.
Postępując w  śiad A rt .  40 K  H. Ks.  III. wzy­

wa Wierzyciel i  upadłego handlu Jana Malyska , ® 
mianowicie Kaspra Daniela z Hamburga ,  Briśł i tzhfł  
W  i S y n — Bergman Brac ia ,  Fi lze II W.  Berger 
i Becker;  J.  Molinari i Synowie, z W r oc ła w ia ;  Miii'  
ler i Weiclisel  z Magdi b u rg a ; Lilge F. z Wansen! 
Berens  i ł . lingner z Ma gdeburga ;  Eggers et  F ran-  
ke z Bremen;  Seppelt J.  E .  z Wi ir tenal tcrsdor f .  
Achard A.  zBru xe l I i ;  Appolo Ker tzen  F a b n k  Sec-  
man J. St. Wei ter  Zucker  Rafiner ie;  WeGcbeim 
L i Syn; Scher tzer  J.  G. z W ie dn i a ; Beya et  Comp- 
z T ry e s tu ,  Kunig J. i Syn z Pesztu;  E r b ’sohn 1 
T h u n ;  Smikal J .  et Comp. z K u k l e n u ,  Seiler  A. et 
Comp z Tryes tu ;  Muller W et Comp.  z ChalonS* 
J M. Gach Andrzej  z Be rna ,  G. Hnase Sóhne z Pr®' 
gi; Drucker  L. M. z T ry e s t u ;  A. Kuchark in  z W » r' 
szawy,  Karol inę z Lei terów Matysek,  Majera Sil '  
ber st e in,  S. N. S p i r a , L. Margules ,  J ana i Leon® 
Bochenek.,  Antoniego I lóltzel ,  Karol inę Lirhem^f 
Floryana J i i lne f ,  Lucyę Peno,  D. Friedlcin,  K. 
ne r ,  Pagaczewską,  J.  N e u m a r e k , Józefa Verderl>ej7 
r a , Meyer  Pan im,  Leib T o r b ę ,  Gsw aldo wą  , •’■*}' 
K o w at se h ,  S. S p i ra ,  Izaak P a m m , J .  i.(3bensleI^  
( lutn ick i , M. Wol i l ,  K.  ł -abut fński  z K r a k o w a , ^  
F ae r be r  fabrykanta wódek,  Wortsniurfn Jzrac J ‘jU_ 
aby na dniu 18 Września o godzinie 3ej no P, ^  
dniu zgromadzić się zechcieli  w Sali posie(ZC 
Kr  Trybuna łu Wydziału II M. Krakowa * ‘ j j
dla podama stosownie do przepisu Art. c mdv'  
Ks. 111. potrójnej Listy potrzebnej Liczby S)'_ J 
ków tymczasowych ,  która C. Kr,  T ry b u n a ' ° ' ,vl 
wyboru p rzedstawioną zostanfe.

K rak ów  dnia 18 Sierpnia 1848 r.
horen lsk i.(2r)

O B W IE S Z C Z E N I E .T.—  &  z 4ch p o k o i , kuchni ,  s p ^ - ^ g o
Podaje się do powszechnej, w ia d o m oś c i , i i  w  ehu i piwnicy,  za bardzo poniiernJl cenę 

niu 14 b. m.  i r. w Bióraeh C. Kr.  Urzędu C y r -  cz as u ,  jest do wynajęcia.  —■

Mieszkanie w  D ° rl u n®
meli tów n? P ^ ku P°* 
pie rwszym p i ę t r z e ,  s a J 
[  4 h pokoi ,  kuchm,  » P > n nl| dego 

:a bardzo p o nne rn ą  < ni

Redaktor W ł a d y s ł a w  I ż y c k i , Nakl. i Druk. S t .  G i e ś z H o w s H t e y o ,


